
My wszjscy jesteśmy poaobni 
do tej biednej dziewczyny: v\szv- 
sc;. mniej lub więcej jesteśmy 
obarczeni grzechami, i nas wszy­
stkich pociąga ciągle na nowo 
nadziemska, boska piękność Mat­
ki Hożej.

Czy nie jest wiec potępienia 
godnem postępowanie matek, któ­
re sie cieszą, gdy córka przez 
szminkę i róż nibyto czym się pię­
kną, i na wszystkie objawy kobie­

cej próżności pairzą przez palce?
Czy nie byłoby' wiec najpię­

kniejszym uczynkiem miłości. 
gdyb\ matki chrześcijańskie d a -  

• ły swym córkom różaniec do re­
ki i uczyły je brać przykład z naj­
piękniejszej z niewiast, z Najśw. 
Marji Fauny? (pur. obrazek na 
str. 1J7 128).

Starać sie o taką piękność, to 
prawdziwa mądrość. Oby ją nam 
dał miłościwy Bóg.

D użo d obrego  ludzig czynią na 
św iecie; dużo  m iłości okazują sobie  
w zajem nie, darząc drugich nprzej- 
iifem spojrzeniem , mi- 
łem i słów kam i, ■ ser­
decznym  u ś c i s k i e m  
dłoni lub w yśw iadcza­
jąc im rozm aite przy­
sługi.

Lecz 10 w szystk o  
jeszcze  nic św iadczy  
o prawdziwej m iłości, 
przeciwnie, prawdzi­
wa in ność bardzo c z ę ­
sto  jest skazana na 
w ygnanie lub na rolę 
kopciuszka. C hcąc się 
przekonać o tein, za ­
pytajm y tylko, co  
skłania ludzi do takiej 
uprzejm ości i grzecz­
n ości.

D laczego  np. p. Ka­
rol p o ży czy ł p ew n e­
mu znajom em u pienię 
d zy , chociaż, gdy go  
inni prosili o pom oc, 
zaw sze odm awiał, twier 
dząc, że n iestety  nie ma pien iędzy?  
D la czeg o  p. Antoni p ew n ego  ch o ­
rego tak często  odw iedzał f kwia­
ty  mu posyła ł d o  szpitala, podczas
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gdy w suterynie teg o  dom u, w k tó­
rym mieszka, leży biedny, o p u sz­
czony chory, a o nim jeszcze ni­

gdy nie pamiętał? D la­
czeg o  p. M ichał, wra­
cając końmi lub autem  
zatrzym ał pow'óz lub 
auto w środku drogi, 
widząc znajom ego lub 
znajom ą, idących p ie­
szo  na zakurzonej dro­
dze i od w iózł ich do  
dom u?

Czy to są dow od y  
prawdziwej m iło śc i’1 

N ie w ierzysz? Masz 
rację. Każdy wie. że 
w szystk ie te grzecz­
ności w ypływ ają z m ą­
drego wyrachowania. 
N igdy bowiem  n iew ia­
dom o, czy  nie b ęd zie­
my k iedyś, a m oże  
wkrótce, potrzebowali 
grzeczności lub przy­
długi ze strony tego  
albo o w eg o  pana lub 
pani; d latego rozsądek  

w ym aga, aby zobow iązać ich sobie. 
Od ich przychylności m oże bardzo 
dużo zależeć.

O prawdziwej m iłości we w ym ie-
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